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Stosunki gospodarcze niesu.-po!skie
znacznemu ulegają pogorszeniu

Już w jednym z poprzednich nu
merów naszego pisma wspomina
liśmy o ogromnych ciach, jakie 
Niemcy nałożyły np. świeżo na 
przywóz drobiu. Cła te, jak to 
stwierdzaliśmy, uniemożliwiają po- 
prostu wszelki dowóz drobiu pol
skiego do Niemiec. Jeżeli bowiem 
np. cl o od jednej gęsi wynosi 12 zł.
— to każdy zrozumie, że dowóz 
gęsi polskich jest poprostu wy
kluczony. Olbrzymie zwyżki cel 
na drób uderzają prawie że tylko 
w producenta i handlarza polskie
go, gdyż wywóz drobiu do Niemiec 
idzie prawie że wyłącznie z Polski.

Stosunki gospodarcze Q|Iąkc 
niemieckie także z innych wzglę
dów niestęty muszą się pogarszać 
coraz bardziej —. Już obecnie one 
Wyglądają gorzej niż w czasach 
najostrzejszej wojny celnej. A 
przecież zdawało się, że po umo
wie, z dnia 9 marca rb., podpisanej 
przez ministra Becka i posła nie
mieckiego Moltke‘go — nastaną 
normalne stosunki gospodarcze 
miedzy Niemcami a Polską.

Co do nas, tj. co do naszego pi
sma, to my nigdy nie mieliśmy złu
dzeń co do pożytku dla Polski z 
jakichkolwiek umów z Niemcami.

Niemcy, jak się dziś prawie że 
w każdej dziedzinie okazuje wy
zyskują wszelkie porozumienia, 
tylko jednostronnie dla siebie.

Przywiązywano np. też w pol
skich kołach rolniczych wielką 
wagę do polsko-niemieckiej konfe
rencji rolpiczej, która się odbywała 
w dniu 14 i 15 maja w Berlinie i 
która ustanowiła pewne zasady 

dla polsko-niemieckiego współży
cia gospodarczego — a oto horen- 
dałna podwyżka cel od drobiu jest 
niejako odpowiedzią na postano
wienia te'że konferencji. -

Ale jak już wyżej powiedziano
— są inne jeszcze i to bardzo waż
kie rzeczy, które mogą uniemożli
wić wszelkie stosunki gospodarcze
— z Niemcami.

Już kilkakrotnie zwracaliśmy 
uwagę na fatalne stosunki waluto
we w Niemczech, stwierdzaliśmy, 
że podstawa złota — marki nie
mieckiej topnieje ze straszliwą 
szybkością. Ostatnio ta  podstawa 
złota wynosi już zaledwie 2 pro
cent (podstawa złota złotego pol
skiego ostatnio wzrosła do nieomal 
50 procent. Red.). Marka niemiec 
ka Avięc, o ile chodzi o podstawą 
złotą, niebawem będzie prawie że 
zupełnie bezwartościową.

Handel zagraniczny nie będzie 
więc chciał przyjmować marki nie

mieckiej na zapłatę dostarczanychlmieckim, sprowadzającym towar 
towarów a rząd niemiecki swym z zagranicy — przestaje prawie że 
importerom czyli kupcom nie-'zupełnie zamieniać marki niemiec-

Czyżby zapowiedzi nowego kursu
w rządzie?

W poniedziałek odbył się w War
szawie zjazd prezydjum grup reg
ionalnych BBWR. z całego kraju. 
Na zjeździe tym wygłosili obszerne 
przemówienie premjer Kozłowski i 
minister spraw wewnętrznych Koś- 
ciałkowski. Jak słuchać, oba prze-

jące wyraźnie do pozyskania dla 
rządu szerokich mas ludności miast 
i wsi. Byłyby to zatem pierwsze 
głosy, podkreślające choć częściowo 
najbliższe zamierzenia nowego rzą
du. Jest rzeczą prawdopodobną.* 
że oba przemówienia będą wkrótce

mówienia utrzymane były w duejnupodane do wiadomości publicznej, 
zdecydowanie lewicowym, zmierza-* *

Prokurator Rudnicki, wicemin. spraw wewn-
Nowy minister spraw wewnętrz

nych p. Kościałkowski, nie po
wziął jeszcze decyzji w sprawie 
stanowiska wiceministra, które zo
stało opróżnione skutkiem ustą

pienia p. Dolanowskiego. Jak  sły
chać, najważniejszym kandydatem 
na to stanowisko jest prokurator 
Rudnicki.

Generał Haller powrócił do PolsKi
W niedzielę ubiegłą zawinął do 

Gdyni z Nowego Jorku statek 
„Kościuszko". Na podkładzie trans- 
atlantyka przyjechało przeszło 500 
pasażerów.

Statkiem tym powróci! do kra
ju  gen. Józef Haller, który odbył 
przeszło półroczną podróż po Ame
ryce.

Na powitanie gen. Hallera 
tłumnie przybyli przed gmach 
dworca morskiego mieszkańcy 
Gdyni. Przybyli również Polacy 
z Gdańska, harcerze gdańscy, gór 
nicy górnośląscy i poczty sztanda
rowe placówek hałlerowskich z Po
morza i dalszych okolic.

ZE „ŚWIĘTA MORZA*.
Pan Prezydent Rzplitej w Gdyni w rozmowie z oficerami armji polskiej.

[kie na pieniądze zagraniczne, któ- 
remiby kupiec niemiecki zagranicy 
mógł płacić za zakupione tam 
towary. Doniedawna rząd nie
miecki dawał swym kupcom jesz
cze 40 proc. zagranicznych pienię
dzy, w ostatnich czasach jeszcze 
25 proc., a teraz świeżo spadi ten 
przydział dewiz czyli zagranicz
nych wartości np. weksli względ
nie banknotów do 10 proc. A nie
bawem Bank Rzeszy przestanie 
wogóle dawać tych zagranicznych 
dewiz, mających wartość złota.

Kupcy polscy nie będą więc 
niebawem wcale mieli' interesu 
sprzedawania czegokolwiek bądź 
do Niemiec, bo pieniędzy o warto
ści złota nie dostaną, a bezwarto
ściowej marki nie warto im będzie 
brać.

Handel z Niemcami może więc 
zupełnie ustać. A będzie to jednak
że dla Polski z niemałą stratą po
łączone. Bo dotąd Polska miała po
ważny zysk z tego handlu. Albo
wiem Polska sprzedawała do Nie
miec np. w ostatnim roku za około 
80 miljonów zł. towaru więcej, niż 
w Niemczech kupowała.

Całe szczęście jednakże dla Pol
ski jest okoliczność, że Niemcy ko
niecznie potrzebują rozmaitych su
rowców z Polski, między innemi — 
drzewa.

Pozatem jest faktem, że Polska 
ma poważne zobowiązania wobec 
Niemiec. [Wierzycielom niemiec
kim np. należą się wielkie sumy z 
Polski. Tak np. przemysł górno
śląski, a także z innych dzielnic 
Polski jest w wysokim stopniu za
dłużony w Niemczech, więc należą 
się Niemcom procenty, a i dywi
dendy. Bankom niemieckim nale
żą się także procenta od kredytów 
udzielonych dla Polski. Także za 
rzewóz towaru przez Niemcy czy- 

za tranzyt sporo się należy ko
lejom niemieckim itd. itd. I  te na
leżności wszystkie Niemcy otrzy
mują. — A dziś dochodzi do takie
go niesamowitego stosunku, że i 
eksporter niemiecki swe należno
ści za wywóz do Polski otrzymuje, 
a eksporter polski za wywiezione 
do Niemiec zboże i inne produkty 
rolne, za wywiezione masło, jaja 
itd., należności nie otrzumuje.

Tak być nie może.
Polska powinna np. w danym razie 
nie puszczać drzewa polskiego do 
Niemiec bez zapłaty w wartościach 
złotych. Polska nie powinna z kra
ju wypuszczać należności niemiec
kich — lecz je obrócić na zapłace
nie należności polskich, na wyrów
nanie rachunków polskich ekspor
terów.
Nałeży więc Niemcy spowodować 

do odpowiedniej ku temu umowy 
— by hańd’ 1 nasz z Niemcami, ko
rzystny dla rolników, nie zamierał, 
lecz się rozwijał, by się jego nad
wyżka powiększała i rzeczywiście 
do Polski wpływała.
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Zjazd Wojewódzki Stronnictwa Ludowego
na Pomorzu

W piątek, dn. 29 cezrwca br. w loka
lu „Gazety Grudziądzkiej-  jir Tuszewie 
koło Grudziądza Odbył się Zjazd ' Wo
jewódzki Stronnictwa Łndowero Okrą
gli Pomorskiego.

Na porządku dziennym znalazły sic 
następujące ptńiktyj 1) sprawozdania 
prezesów powiatowych; 2) referat p<* 
lityczny; 3) 'referat młodzieżowy; 4) 
sprawozdanie zarządu i wolne wnioski.

Na zjazd przybyli: prezes Nacz. 
Kom. Wykonawczego poseł Waleron, 
sekretarz generalny Stron. Lud. p. me
cenas dr. Graliński, prezes honorowy 
Stron. Lud. na Pomorzu p. senator 
Kulerski, prezes Żarz. Okręg. S. L. na 
Wielkopolske poseł Nosek, przedstawi
ciel Wielk, Zw. Młodzieży Wiejskiej 
p. Banaczyk, 25 delegatów, oraz kilku
nastu gości.

Obrady zagaił prezes Zarządu Wo- 
jew. p. Jóźwik witając przybyłych. 
Na wniosek jego na przewodniczącego 
poproszono p. posła Walerona, prezesa 
N. K. W. Zaraz na początku obrad 
zgłoszono wniosek, by na porządku 
dziennym postawić sprawę zawieszo
nych w: prawach członków Stronnic
twa za ich szkodliwą działalność dla 
Stronnictwa, p. Kasperlika i Wasi
lewskiego. Po wyjaśnieniach, że spra
wa p. Kasperlika znajduje sie w Są
dzie partyjnym, którego wyrok bedzie 
decydującym, wniosek o postawienie 
sprawy p. Kasperlika na porządku 
dziennym nie został przez przewodni
czącego dopuszczony. Odnośnie p. Wa
silewskiego, sprawę jego postanowio
no omówić ale dopiero po wyborze za
rządu.

W dalszym ciągu dyskusji sprawo
zdania z działalności składali prezesi 
zarządów poszczególnych powiatów* a 
których to sprawozdań wynika, że na
stroje wśród ludności wiejskiej są zde
cydowanie wrogie obozowi sanacyj
nemu.

Następnie świetne przemówienie na 
temat polityki wewnętrznej, wygłosił 
P. mecenas Graliński, zwracając uwa
gę na polityczne znaczenie ostatnich 
zmian w rządzie.

Referat na temat ruchu młodzieżo
wego i konieczności ujęcia go w karby 
organizacji stojącej na gruncie zasad 
chrześcijańskich i etyki katolickiej, 
wygłosił p. Banaczyk, prezes Wielk. 
Zw. Mł. Wiejskiej.

Po wygłoszeniu sprawozdania przez 
prezesa Żarz. Wojew. p. Jóźwika, któ
ry operując faktami udowodnił szko
dliwą dla Stronnictwa działalność P- 
Kasperlika, rozwinęła sie ożywiona 
dyskusja, przerywana częstokroć bur
dami wyczynianemi przez kilku zwo
lenników p. Kasperlika.

fyw rezultacie wniosek o przywróce
nie p. Wasilewskiemu praw członka 
Stronnictwa Ludowego przepadł. Trze
ba dodać jeszcze, że p. Wasilewski wy
stosował do Zjazdu Wojew. list, w 
którym starał sie wmówić zebranym 
swoje „oddanie44 sie sprawie ludowej i 
wyrażał zgodę na przyjęcie wszelkich 
obowiązków, jakie ewentualnie zjazd 
na niego włoży. Zebrani jednak mieli 
należyte pojecie o tem Jego „oddaniu44 
sie sprawie ludowej, o tem, jak to P- 
Wasilewski tworzył gazety rzekomo 
Indowe, które następnie stały sie sana-

.We wtorek odbyło się pierwsze po 
krwawej rozprawie sobotniej posie
dzenie gabinetu Rzeszy. Na posie
dzeniu tem kanclerz Hitler przed
stawił szczegółowo akcję stłumienia 
spisku Roehma, podkreślając, że na 
tycbmiastowe działanie było konie
czne, gdyż w przeciwnym razie gro
ziło niebezpieczeństwo rozruchów. 
Minister Reichswehry, gen. Blom- 
berg, złożył kanclerzowi imieniem 
rządu Rzeszy oraz armji podzięko-

cyjneml. To też w głosowaniu odrzu
cono wniosek o przywrócenie p. Wasi
lewskiemu praw członka Stronictwa.

Po koócowem przemówieniu prze
wodniczącego, p. posła Walerona, 
który wskazywał na to, że ruch 
ludowy jako objaw samego życia prze
ważającej większości narodu, jest zja
wiskiem niezniszczalnem, potężnem, 
przed ktÓrem nie się nie ostoi, i po 
wezwaniu do pracy dla dobra Stron
nictwa, zebranie zostało zakończone.

L  GłodkowskL

wanie za zdecydowane i odważne 
wystąpienie, które uchroniło naród 
niemiecki od wojny domowej.

Gabinet uchwalił następnie usta
wę o obronie koniecznej państwa, 
której jedyny artykuł onięwa: „za
rządzenia, wykonane w dn. 30-go 
czerwca oraz 1 i 2 lipca 1934 r., ce
lem stłumienia zamachów zdrady 
stanu i zdrady kraju, są jako obro
na konieczna państwa zgodne z pra
wem”.

Krwawe rozprawy z przeciwnikami

Bracia Adamowicz© w drodze z lotniska warszawskiego do Ratusza.

Po Krwawych wypadkach 
w Niemczech

L egalizacja doraźnych  egzekucji

Następnie przystąpiono do wyboru 
Zarządu Wojewódzkiego Stron. Lud. 
na rok 1S34/35. Olbrzymią przewagą 
głosów wybrano zarząd w składzie na
stępującym: p. Jóźwik ze Stawęcina, 
pow. chojnicki — prezes; p. Lewiński 
Andrzej z pow. brodnickiego i p. Kras- 
kowski Jan z pow. lubawskiego — wi
ceprezesi; p. Czupryński Wacław * 
Karbowa pow. brodnickiego — skarb
nik i p. Poniecki — sekretarz. — 
Do Wojew. Komisji Rewizyjnej wy
brano pp. Kiijana z Trzebczyka pow. 
chełmińskiego, Nogę Wawrzyńca z 
Ryńska pow. wąbrzeskiego i p. Głód- 
kowskiego redaktora „Gazety Grodz.44.

Odnośnie wniosku dotyczącego P. 
Wasilewskiego, przemawiał prezes Jó
źwik wykazując niezwykle szkodliwą 
dla Stronnictwa działalność tego pana, 
działalność, która przez wiele jeszcze 
lat będzie ciążyła ujemnie na organi
zacji ludowej na Pomorzu.

Drogą okrężną dowiaduje się za
granica ciekawych szczegółów o 
krwawych wypadkach w Niem
czech'. 2-go lipca rozstrzelano ,7 
dowódców szturmówek. Nazwisk 
dotyczących rozstrzelanych poza 7 
już znanemi, nie ogłoszono.

Ogółem aresztowano w nocy

na poniedziałek około 200 przy wód 
ców szturmówek. Trybunał wydał 
już podobno 50 wyroków śmierci. 
Egzekucje wykonywane są z za
chowaniem ceremonjału w zabudo
waniach b. szkoły kadetów w Gich- 
terfelde pod Berlinem.

Generałowie Reichswehry
żądają zaprzestania egzeKucyj i grożą 

Hitlerowi aresztowaniem
Według doniesień z .Wiednia 

zjawić się miał u Hitlera główny 
dowódca Reichswehry generał 
Fritzsch, aby zakomunikować mu, 
że wszelkie dalsze wyroki śmierci 
są niedopuszczalne. Fritzsch miał 

zagrozić Hitlerowi aresztowaniem,

o ile rozstrzeliwanie osób podejrza
nych nie ustanie.

Hitler po rozmowie z Fritzschem 
był niezwykle zdenerwowany i za
wołał do siebie natychmiast Goe- 
ringa i Goebbelsa na konferencję 
która trwała dó późnej nocy. Po jej

zakończeniu przybył do budynku 
komendy Reichswehry Goering, 
prosząc o rozmowę z gen. Fritz
schem. Fritzsch odmówił przyję
cia Goeringa.

Zaznaczyć należy, że generał 
Fritzsch ma za sobą większość ge
nerałów Reichswehry i że w wy
padku wywołania dyktatury woj
skowej w  Niemczech odegra on ro
lę wybitną.

Na tle tych wiadomości znamien
nym jest komunikat niemieckiego 
biura informacyjnego, dementujące 
pogłoski o aresztowaniu generała 
Fritzscha.

Wydalenie 
b Kronprinca

Książę August Wilhelm, wezwany 
został do Goeringa, który przeprowa
dził surowe badanie. Goering zakomu
nikował księein, iż otrzymał wiadomo
ści, ż© książę pozostaje w pewnym 
związku ze spiskiem. August Wilhelm 
zaprzeczył energicznie i na wszystkie 
pytania Goeringa odpowiedział wido
cznie w sposób zadowalający, gdyż 
wrócił do swego pałacn w Poczdamie i 
korzysta nadal w pełni z wolności.

Goering przeprowadził także ścisłe 
dochodzenie w sprawie b. kronprinca 
który, według doniesień prasy londyń. 
skiej, został wydalony z terytorjum 
Rzeszy i przybył do Doorn.

O bóz prorządow y
pracuje Koło stw orzen ia  
L egjonu  Z asłużonych

We wtorek, po całodziennych 
obradach połączone grupy konsty
tucyjne BBWR sejmowa i senacka- 
przyjęły propozycje prezesa 
pułk. Sławka zgłoszone na poprze- 
dniem posiedzeniu i po'dyskusji 
uchwaliły projekt statutu Degjonu 
Zasłużonych.

Pomimo więc niechętnego po
traktowania przez marszałka P ił
sudskiego koncepcji tworzenia 
elitarjuszy, konserwa i magnater- 
ja  obozu prorządOwego nadal prze 
ku zrealizowaniu tego poronionego 
pomysłu.

Likwidacja
trzech Funduszów

W okresie coraz to większego 
ubożenia obywateli, i w związku 
z tem konieczności redukowania 
budżetu państwowego, wyrastały 
jak grzyby po deszczu rozmaite 
Fundusze, które były niczem innem 
jak tylko ukrytą formą rozmai
tych działów budżetu państwowe
go. To też w okresie ostatnich kil
ku lat natworzyla się cała masa 
Funduszów z przenaczeniem na 
rozmaite cele.

Ostatnio min. skarbu wystąpiło 
z projektem skasowania kilku z 
tych Funduszów, a mianowicie o 
zniesieniu Państwowego Fundu
szu Kredytowego, Państwowego 
Funduszu Gospodarczego oraz 
Funduszu na przedterminową 
spłatę długów państwowych.

PRZECIW ZAKUSOM 
NIEMIECKIM

nie wystarczy protest słowny 
trzeba czynu, Tym czynem to 
wstąpienie w szeregi L O .P .P ,
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P rze b u d o w a  ustroju rolnego
Ministerstwo rolnictwa ogłosi

ło urzędowe liczby, przedstawia
jące wyniki, jakie dała dotychczas 
akcja przebudowy ustroju rolnego 
w Polsce, a więc: parcelacje, sca
lenia czyli komasacje i likwidacje 
serwitutów. Oto ważniejsze liczby:

1) W ciągu 15 lat (od r. 1919 do 
1933 r.) rozparcelowano w Polsce 
ogółem 2 mil jony 187 tysięcy 955 
hektarów ziemi.

Z tego przy parcelacji rządowej 
rozdzielono 5Ó1.840 hektarów; przy 
parcelacji Banku Rolnego — 
49.443 ha; przy parcelacji osadni
czo - wojskowej ^ — 142.243 ha; 
przy parcelacji prywatnej — 
1.454.864 hektarów. Jak  widać, 
najwięcej ziemi poszło między 
chłopów z parcelacji prywatnej i 
za ziemię tę słono chłopi zapłacili.

Ogółem było w tym czasie 
584.716 nabywców, którzy z roz
parcelowanej ziemi jużto potwo
rzyli nowe gospodarstwa rolne, 
jużto uzupełnili dotychczasowe.

2) W tymże samym czasie (od 
1919 do 1933 r.) scalono ogółem 
3 miljony 257 tysięcy 651 hek
tarów. Objętych było scaleniem 
'(komasacją) 442.690 gospodarstw.

jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że komasacja wymaga kosztów nie- 
tylko na opracowanie planów, ale 
bardzo często na przeniesienie bu
dynków lub pobudowanie nowych, 
to widzi się, na jak ogromny wy
siłek zdobyła się w ieśi ile wkładów 
poczyniła w ulepszaniu gospodarki. 
Niestety, ci właśnie, którzy naj
więcej poczynili wkładów, zadłu

żając się na ten cel, ci w najgor- 
szem są dziś położeniu.

3) W ciągu 15 la t (od 1919 do 
1933 r.) uregulowano sprawę ser
witutów w całym szeregu miejsco
wości, przyczem przeszło w ręce

chłopskie 594.517 hektarów jako 
wynagrodzenie za zniesienie serwi
tutów.

4) Wreszcie w tym czasie uwła
szczono 4.904 drobnych dzierżaw
ców na obszarze 37.352 hektarów.

Zasiłki dla bezrobotnych w lipcu

W  praktyce było" jeszcze gorzej/

to największe ułatwienia, a niewąt-

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia u- 
ch walono preliminarz budżetowy 
Funduszu Bezrobocia na miesiąc li
piec. Po stronie wpływów prelimi
narz przewiduje z tytułu wkładek
za ubezpieczonych robotników i u- 

'  DDia _
stwa sumę 2 625.000 zł. Na zasiłki
stawowej dopłaty ze skarbu pań-

ustawowe dla bezrobotnych robot
ników ustalono sumę 1369 000 zł., 
w przewidywaniu, że liczba upraw

nionych do korzystania z tych za
siłków wyniesie w lipcu około 30 
tysięcy osób.

Następnie uchwalono prelimi
narz budżetowy Funduszu Bezro
bocia na rok 1934, przewidujący po 
raz pierwszy wydatki na pośrednic
two pracy. Z tytułu składek i usta
wowej dopłaty ze skarbu państwa 
preliminarz przewiduje sumę 35 mi- 
ljonów 100.000 zł., na świadczenia 
przeliminowano sumę 20370 000 zł.

Projekt dekretu o klasyfikacji grunłóia
Ministerstwo Skarbu opracowało 

projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o klasyfikacji gruntów. Pro
jekt ten znajduje sie już w biurze Ra
dy Ministrów.

Zamierzona klasyfikacja gruntów 
ma za zadanie ustalenie kategorii i 
klasy gruntów w całem państwie. Kla
syfikacji dokonają specjalne komisje 
powiatowe i wojewódzkie, nad którcmi

Rozwiązanie niemieckich 
organlzacyi hitlerowskich 

w Rumunii
Rumuńska rada ministrów po

stanowiła rozwiązać te organizacje 
polityczne niemieckiej mniejszości 
narodowej w Rumunji, które wy
kraczają przeciwko postanowie
niom specjalnej ustawy rumuńskiej 
o ochronie państwa.

Na mocy tej uchwały rozwiąza
ne zostaną na terenie Rumunji 
wszystkie niemieckie organizacje 
hitlerowskie.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 7-go lipca 1934 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa
18.00— 19,00
13.00- 13,50
15.00- 15,50 
15.50-16.00
14.00— 15,00

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen.65% 27,00—29.00 
Mąka żytnia 65% 21,00—22,00 
Otręby pszenne 10,25—11,00 
Otręby żytnie 8,50— 9,00 
Rzepak 46,00—49,00
Groch polny 22,00—24,00 
Kuchy rzepak. 12,50—13,00 
Kuchy lniane 18,00—18,50 
Ziemniaki jad. 2,75— 3,25 
Gryka —.— —,—
proso —
Słoma luźna 3,00— 3,50 
Słoma prasowana 
Siano luźne 6,00 8,00
Siano prasowane 3,50 4.50

Poznań
16.75- 17,00
13.75- 14,00
34.75- 16,25
14.25- 14,50
13.50- 14,00
26.00- 26,50
19.50- 20,50
10.25- 11,25 
9,75-10.25

36.00- 38,00 
20,00 21.00
13.25- 13,75
19.00- 19,50 
4,50- 4,75

Kraków
18,25—18.50
12.50— 12,75 
12,75-33,00 
15,50 16,00
14.50- 14,75
30.00- 31,00
24.00— 24,50
10.00— 10.25 
9,00-10 00

34.00- 35.00
20,00
14.00
20.00 
4,50

22 00 
15,00 
20,50 
5.00

Bydgoszcz
36.50- 17.50
13.00- 13,50
15.50- 16,00
16.25- 17,00
14.00- 14,50
22.50- 23,50
21.50- 22,00
10.25- 11,25 
9.50-10.00

43.00- 48,00
18.00- 20.00 
15.00-16.00
19.50- 20,50 
3,60- 3,90

1.50- 1,75 
2,10— 2,40 
7.00- 7,50
7.50- 8,00

3,20 3.50

3.00- 4,00 
5,50- 8,00

2.00- 2.50

4.00- 4̂ 50

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 34,95; Praga 29,48; Hamburg (żyto amerykańskie bez cfa) 10,40 

Wartość dolara: 5,28, — Wartość gram u złota t 5,92

czuwać będzie główna komisja ńrzj 
Min. Skarbu.

W skład klasyfikacyjnych komisji 
powiatowych i wojewódzkich obok 
czynników administracji państwowe} 
wejdą przedstawiciele izb rolniczych, 
oraz przedstawiciele własności rolnej.

Konieczność przeklassU ko w a n i a
gruntów, spowodowana jest reformą 
podatku gruntowego, reforma zaś le
go podatku musiała być dokonana, bo
wiem dotychczasowy wymiar podatku 
gruntowego był bardzo niesprawiedli
wy i bardzo nierównomiernie obciąża
jący rozmaite kategorje podatników.

Dlatego też przeprowadzony ma być 
nowy podział gruntów na kategorje i 
klasy i to jednolicie w całem państwie.

Ulgi Kolejowe przy 
przejazdach dzieci
Ministerstwo Komunikacji wy- 

dało rozporządzenie, że wszystkie 
dzieci do lat 14 będą mogły w cza
sie od dnia 8—22 lipca rb. korzystać 
z bezpłatnej jazdy koleją w dowol
nym kierunku. Dzieciom towarzy
szyć musi opiekun na każde czworo 
dzieci jeden, który opłacić musi bi
let według taryfy normalnej.

W myśl powyższego każda doro
sła osobą będzie mogła w okresie od 
dnia 8—22 lipca zabrać ze sobą bez
płatnie w podróż dzieci do lat 14 w 
liczbie najwyżej czterech. Podróż 
tego rodzaju może się odbywać w 
drugiej lub w trzeciej klasie pocią
gu osobowego dowolną ilość razy 
bez żadnych szczególnych formal
ności. Można więc będzie zabrać ze 
sobą własne lub cudze dzieci-
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Salscy
P o w ie ś ć . 37)

JL rachunków wypada, że może wy
starczy. Powiedział jej zresztą, źe 
w wypadku choroby lub innego 
nieszczęścia, niech wyprzedaje me
ble, ubrania, pościel, choćby im na 
gołych prętach łóżka spać wypad
ło. Aby zdrowie utrzymać. Aby 
zdrowie!

Przyjdzie wkrótce czas, że mu 
oddadzą pożyczkę, to Wtedy choć
by do Habery, a wróci nazad do 
ziemi. Habera! Słodkie, kochane 
słowo, którego smaku nie znał i nie 
pozna nikt na całym świecie, jeśli 
w nim życia swego nie przeżyje. 
(Masy wspomnień cisną się do pa
mięci, wspomnień drogich, ożywia
jących umarłą chęć do życia i pra
cy, wspomnień z dalekich, dale
kich’ lat minionych. Dlaczego on 
utracił ten zakątek ziemi, tak obfi
cie jego potem zroszony, jego pra
cą wytrwałą a ciężką wypielęgno

drze a z niezachwianą wytrwało
ścią do kultury doprowadzone1? 
Dlaczego? Jego była ta  ziemia i 
niczyja więcej, a on ją oddał, za
przepaścił na zawsze. Zdradził ją, 
jak własną duszę, I  nie zobaczy 
je j nigdy już, nigdy, n ig d y ...

W coraz częsiszem rozmyślaniu 
siwe oczy mrużą się szybko i raz 
razu, na pomarszczone policz 
spływają gęste łzy. (W piersiach coś 
się przemocą rozpiera i za gardziel 
chwyta, jakby zdusić chciało, coś 
tańczy i kotłuje się. Drżą stare, 
spracowane ręce, trzęsie się biała 
głowa. Ale w pracy nie przystaje 
ani na krótką chwilę, Ko wie, że ta 
praca to dla pozostałych mu trojga 
żyjących serc. Musi je wyżywić, 
żeby mu nie pomarły jako i tamto 
umarło. Trzeba pracować, żeby za
robić na lepszy czas, na jasną chwi
lę, żeby bodaj na godzinę przed 
śmiercią odetchnąć szeroko piersią, 
wyzwoloną z ciężaru trosk. Ale to 
wyzwolenie nieprędko przyjdzie, a 
teraz niema dnia ani nocy bez udrę
czonej godziny, bez myśli bolesnej, 
która wciąż do jednego miejsca 
wraca i dokoła jednego pytania 
krąży:
i — Rąk cni tam żyją? '

Siadła mu ta myśl na duszy i ką
sała zjadliwie jak natrętny owad, 
brzęczała dokoła głowy, naprzy
krzała się ciągle i niezmordowanie. 
Odpędzić jej nie mógł, czy nie u- 
miał, a może nie chciał. Była ona 
jakby częścią składową jego odczu
wań, jęgo istoty, wpijając weń swo
je macki nienasycone, wolno i jed
nostajnie wysysała życie.

Nieraz godzinami całemi odzia- 
bywał kloce, sznurował je i wygła
dzał, przekręcał i zakładał nowe, 
jakby wcale o tem nie wiedząc, 
gdyż zmęczona myśl błąkała się 
wciąż dokoła okropnego dlań pyta
nia. Rozbierał je i analizował pod
świadomie, odpowiadał na nie róż- 
nemi przypuszczeniami i znowu 
odarte, nagie, przed oczy sobie sta
wiał. Było ono migotliwe, rozbełko- 
tane, duszące, zajmowało po brzegi 
wszystkie komórki jego świadomo
ści rozbitej i znękanej, nie opusz
czało we dnie ani w nocy, w przy
tomności, ani też w snach okrop
nych.

To znowu jakby na urągowisko 
i dopełnienie cierpień, rozgorączko
wana wyobraźnia stawiała mu we 
snach całą grozę łzawego widma nę
dzy, duszącey niu na Śmierć kolejno

żonę i dzieci. Patrzy znieruchomia
ły na ich sine, plamiste, męką głodu 
i konania obrzękłe trupy z wywalo- 
nemi białkami oczu. Szczerzą zęby 
w ohydnym śmiechu z jego bezcelo
wych wysiłków, z jego doli tułaczej, 
przeklętej. Dławi go woń słodka 
czy kwaśnia zgnilizny ciał. Obraz 
cały wyraźny aż do wzdrygnięcia 
i krzyku. Chce ratować — zapóź- 
no! Chce uciec — nie może, bo go 
coś skuło i trzyma silnie kleszczami 
niewidzialnemi, więc szarpie się 
i wyrywa, ale bezsilny jest przeciw
ko przemocy. Rodzi się w nim bunt, 
dokoła serca rozwija pierścienie ga
dziny plugawej i dobywa się na 
świat jego krzyk rozpaczny przez 
pjanę ust i pożar krwi. Krzyk bez
ładny, roztargany, wielki, przebiega 
baraki i las. Rozbudza śpiących lu
dzi, rozbudza echa w puszczy. Tar
moszą go sąsiedzi i dopytują ó przy
czynę krzyku, ale on już zapadł 
z powrotem w sen twardy, ka
mienny.

Przed świtem jednak budzi się, 
ubiera, gotuje z towarzyszami śnia
danie i z nimi też idzie swoje belki 
obrabiać.

(Ciąg dalszy nastąpi), *
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Zgon wielkiej uczonej polskiej
Narji Curie-SKłodowsKiej

Już w numerze wczorajszym podali
śmy wiadomość o śmierci najsłynniej
szej Polki, a może najsławniejszej z ko
biet wogóle, której zgon okrył żałobą 
nietylko Polskę, ale i nauko całego 
świata.

Zazdrościli nam Skłodowskiej obcy, 
gdy ona, wydarłszy przyrodzie jedną z 
największych tajemnio świata fizycz 
nego, nauką na nowe pchnęła tory, a 
lmie swe okryła chwałą.

'Aby zadokumentować przed całym 
światem swe polskie pochodzenie, na 
zwała odkyty przez siebie pierwiastek 
„polonem**. Nazwisko jej uosabiało 
genjnsza wiedzy współczesnej.

Prasa paryska poświęca dużo miej 
sca wielkiej uczonej. „Parts Midi** za
stanawia sie nad tern, kto bodzie go
dnym zastąpić ją  na katedrze. Była 
ona jedyną, która posiadała tajemnice 
wielkich odkryć. Schodzi wi aureoli 
pierwszej kobiety, której daneim było 
głosić prawdy naukowe z katedry Sor
bony. „To też ruch kobiecy — kończy 
dziennik — winien jej jest niemniejszy 
pomnik, niż świat naukowy**.

„Paris Soir** pisze, że, kiedy Pierre 
Curie przeżywał chwile zwątpienia W. 
możliwość osiągnięcia pozytywnych re
zultatów wspólnych doświadczaj Cu 
rie-Skłodowska wytężyła w»zy*tkie si
ły, aby przekonać meta, że należy kon
tynuować poszukiwania.

W trzy lata po odkryciu polonu* na
stępuję wiekopomne odkrycie radu. Po 
śmierci męża W! r. 1908 Ourie-Skłodow- 
ska prowadziła dalsze doświadczenia. 
Odkrycie radu popchnęło naprzód flzy 
ke i miało Jednocześnie niezwykłe do
niosłe znaczenie w medycynie przy le
czeniu raka. Z marją Ourie-Skłodow- 
ską schodzi ze świata wielka uczona 
Życzeniem jej było spocząć obok meta, 
na cmentarzu w Sceauz-sur-Seine, ale 
miejsce dla obojga — pisze „Parts Soir** 
— powinno sie znaleźć w! Panteonie, w 
tej świątyni chwały, którą zbudowała 
Francja swoim największym synom.

Prof. Perlu oświadczył, że strata* ja
ką ponosi nanka przez śmierć Curie- 
Skłodowskiej jest niezastąpiona. Wiel
ka uczona była w pełni rozwoju sił in
telektualnych. Kierując laboratoriami 
paryskiemi, wydżwignęła je na poziom 
najwyższy. Śmierć zabrała ją  w chwili, 
gdy byłą na drodze do dalszych epoko
wych odkryć. Poza rolą, jaką odgry
wała w świecie naukowym, uszlachet
niający wpływ, jaki wywierała na oto
czenie, stanowi osobną kartę jej Sła
wnego żywota.

.7

Życiorys
Marii Skłodowskiej-Curie
Mar ja Skłodowska urodziła sie w 

Warszawie w roku 1867. Była ona naj
młodszą z 5-ciorga dzieci Bronisławy z 
Boguckich i Władysława Skłodowskie
go. Matka, kobieta .o dużem wykształć 
ceniu, przełożona pensji w Warszawie, 
ojciec —profesor gimnazjalny. Matkę 
straciła Marja Skłodowska bardzo 
wcześnie, ,w dziewiątym roku życia, to
też na umysłowośó jej wpływ decydu
jący wywarł ojciec.

Naukę szkolną zaczęła Marja Skło
dowska na pensji w Warszawie, po ro
ku zaś przeszła do gimnazjum, które 
ukończyła ze złotym medalem, mając 
lat' 15. ' '

W roku 1894 ukończyła wyższe stu
dia We Francji. .

W lipcu 1895 roku odbył się ślub jej 
z Piotrem Curie. Rozpoczyna się ży
cie wspólne, poświęcone wytężonej pra

cy naukowej, znaczące swój bieg w co
raz to nowych wspaniałych, nieprzeczu- 
wanych zdobyczach.

Odkrycie Polonu i Radu
Następuję teraz wspólna praca Ma- 

rji Skłodowskiej z mężem nad wydzie
laniem ciał poszukiwanych, uwieńczo
na w lipcu 1898 r. wyodrębnieniem 
związku polonu, a w grudniu radu.

U szczytu sławy
Odkrycie radu stawia małżonków 

Curie u szczytu sławy, m. in. odznacze
niami; otrzymują oboje wspólnie z 
Beucąuerelem nagrodę Nobla, Piotr 

xCurie .otrzymuje katedrę fizyki w Sor 
bonie, a Marja Skłodowska-Ourie — 
kierownictwo pracowni przy tej kate
drze.

Śmierć męża
Dnia 10 czerwca 1906 roku Piotr Cu

rie, powracając z posiedzenia nauko
wego, dostał sie Pod koła wozu cięża
rowego. Uderzenie w głową miażdży 
mu czaszkę- Marja Curie opanowuje 
nieszczęście nadludzkim wysiłkiem wo
li i pozostaje na posterunku. Musi ob-

żu, prowadzić dalsze prace naukowe, u- 
trzymywać na wysokim poziomie pra
cownię, a przytem zajmować się wy
chowaniem i wykształceniem dzieci. 
Zdumiewająca moo charakteru i nie
spożyta potęgi woli pozwalają Marji 
Curie podołać zadaniu.

Rzuca Inicjatywę w Polsce
Przywiązana zawsze do kraju, gdy 

urzeczywistniły sie jej marzenia pa
triotyczne,. gdy Polska odzyskała nie
podległość, Maria Curie pragnie, aby 
naród polski dotrzymał kroku innym w 
dziedzinie zdobyczy ogólno-ludzkich 
dlatego podczas pobytu swego w roku 
3921 w Warszawie, przyjmując przed
stawicielki stowarzyszeń kobiecych, 
które mianowały ją członkiem honoro
wym, zwróciła się do nich z gorącem 
wezwaniem, ąby stworzyły rzecz jej 
sercu najmilszą: instytut radowy, po
święcony podobnie jak paryski nauce 
i lecznictwu.

Dar Narodowy Polski 
dla Marji Skłodowskiej

Uroczyste założenie kamienia węgiel'

czypospolitej i Marii Skłodowskiej Cu
rie odbyło się w roku 1925. Zaczęto bu
dowę w roku 1926.

Zabrakło jednak na urządzenia we
wnętrzne. Towarzystwo instytutu ra
dowego musiało zaciągnąć dług złotych 
500 tysięcy. Jeden gram radu, warto
ści ppnad pół milj ona zł, ofiarowała 
Marji Skłodowskiej Curie* grupa przy
jaciół dla instytutu warszawski*lego.

Choroba

jąć katedrą fizyki m Sorbonie po me- nego w obecności pana Prezydenta Rase-

Od kilku tygodni Marja Skłodow
ska Curie przebywała W sanatorium 
Sancellemoz w pobliżu Sallanches w 
grónej Sabaudji, nie prezrywająo zre 
sztą łączności ze światem naukowym w 
Paryżu. >

Przez śmierć wielkiej uczonej poi 
sklej schodzi ze świata osobistość, ktć 
rej nazwisko związane jest z najwięk 
*z«mi odkryciami naukowemi ostatnie 
go wieku. Poza katedrą w Sorbonie pia 
stowała ona godność członka akademii 
medycyny i dyrektora instytutu rado
wego.

Nagrodą Nobla odznaczona była 
dwukrotnie.
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Straszna katastrofa samochodowa
6  oaób sp a liło  się  żywcem

0  strasznej katastrofie samochodo
wej donoszą z Balgji. Katastrofa miar 
ła mlejaos we Francji n» szosie mię
dzy Epinal 1 Belfortem. Uległ jej m a
ny miljoner Sipitaeles wraz % żoną, dwo
ma córeczkami oraz przyjaciel jego 
Boedens również z żoną i córkami. Li
muzyna Spitaelsa mknęła z szybkością 
80 km na godzinę po wspaniałej szosie 
i chcąc wyprzedzić jadące przed nią 
anto ciężarowe, szofer skręcił zbyt mo
cno, wskutek czego przednie koło wje
chało na krawężnik kamienny i pękło. 
Auto zarzuciło, wywaliło z korzeniami 
drzewo po prawej stroni© szosy i w 
fantastycznych koziołkach przewróci
ło się do góry kołami. Benzyna wybu
chła i momentalnie pasażerowi© znale
źli się w płomieniach. Wszelki ratu

nek okazał się niemożliwy. Szofer i 
pomocnik z oeżarówki rzucili się na ra
tunek, ałę płomienie nie pozwoliły się 
im zbliżyć i tylko kierowca limuzyny 
i Spitaels, znajdujący się obok, zostali
wyciągnięci kosztem 
;nych ratowników.

oparzeń ofiar-

Sześć osób1 znajdowało się jednak na
dal w aucie, wśród których było troje 
małych dzieci. Samochód koziołkując 
spłaszczył drzwi, tak, że .o otwarciu 
ich przez ratujących nie mogło być mo
wy. Znajdujące się w środku osoby mi 
mo poraniert, starały się ostatkiem sił 
wywalić okna* lecz wszystko było na 
próżno, a tymczasem płomienie obej 
mowały cały samochód. Jeden % ratu
jących widząc, jak w środku paliły się
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śywoeon nie będące w stanie wydostać 
się ofiary, padł na ziemię zemdlony.

Zamknięci w wozie zostali spaleni w 
tak okropny sposób, Że w pierwszej 
obwili było: niepodobnem zidentyfiko
wać ciał. /

Z samochodu pozostały tylko części 
metalową których płomień nie potrą 
flł strawić. Znaleziono tam też niecc 
biżuterii, która zostanie zwrócona ro
dzinie.

W Holandji zbiór agrestu był w tym roku tak obfity, że chłopi - ogrodnicy 
dla uodtrzymania cen niszczą duże ilości tego produktu, oblewając go naftą.

GWAŁTOWNA BURZA SZALAŁA 
W BUŁGARJI.

Nad północną częścią Bułgarji prze
szła niezwykle silna burza, która wy« 
wołała poważne spustoszenia i szk.ody 
materialne wśród okolicznych rolni
ków.

Najwięcej ucierpiał okręg NikopoL 
Wiele wsi i miejscow. jest zalanych. 
We wsi Musieljenwo wzburzone fale 
porwały niemal wszystkie zabudowa
nia, przyczem 7 osób utonęło w: nur
tach wezbranych wód. Z innych miej
scowości nadchodzą podobne wiadomo
ści Sizkody materialne obliczają na 
kilkanaście miljonów.

ZATONĘŁY DWA KONTRTORPE- 
DOWCE JAPOŃSKIE.

W czasie manewrów nocnych u wy* 
brzeży Korei zderzyły się z sobą dwa 
japońskie kontrtorpedowce „Inazuma“ 
i „Miynki“ i wkrótce potem zatonęły.

W katastrofie tej 4 marynarzy stra
ciło życie, a 4 odniosło rany. Dwóch 
członków załogi jeszcze nie odnalezio
no. „Miyuki“ najechany przez „Ina- 
zuma“ natychmiast zatonął, a „Ina- 
rama44 poszedł na dno nieco później.

Kierownictwo marynarki zamierza 
podjąć próbę wydobycia i holowania 
obu kontrtorpedowców, które, jak się 
zdaje, leżą *  niewielkie] głębokości

O WSZYSTKIEM MOŻNA Z  NIM 
MÓWIĆ"—

tak mówią w towarzystwie o 
ludziach, którzy pilnie czyta
ją dobre czasopisma i czerpią 
stamtąd materja! do rozmowy.
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W iadom ości b ieżące
Wtorek, tO-go lipca 1934 r.

Wtorek : 7 3rapi Sp. Wsch. sł. 
zaóh.sl.7.3^

Środa: PeU r .
zacłi.st.7.56. Wsch.księz-------

Czwartek: Jana Gw. Wscb. st. 3,42. 
zaeh. 7.55. Wsch. księż. 4,05: z. 20,30;

, ̂ —

U ludzi, cierpiących na żołądek, 
kiszki i złą przemianą materji, sto
sowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józef a pobudza prawi
dłowość funkcji narządów trawie
nia i kieruje odżywcze dla organi- 
zrrm soki do krwiobiegu.

♦  DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
TY“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem d o l a n y  bez-
płatny dodatek do „Gazety Gnida**

W o je w ó d z tw a  fe e w ira tln e

ZBESZCZESZCZENIE ZWŁOK 
NA CMENTARZU.

Na cmentarzu w Tłokini, pod Kall

Mafopoisfea.
BANDYCKI NAPAD NA PLEBANJĘ

W nocy z poniedziałku na wtorek 
nieznani sprawcy dokonali napadu na 
plebanie w Ścianie pod Żółkwią w Ma- 
łopolsce. Bandyci zbiegli przerażeni 
zaalarmowaniem ludności wzez bicie 
w dzwony.

„KOLOROWE PAPIERKI* 
190-DOLAROWEMI BANKNOTAMI.

O niezwykłej ciemnotę, panującej 
na naszej prowincji, świadczy wymo
wnie następujący fakt:

Biedna przekupka z Kołomyi zna
lazła na uliey 2 kolorowe papierki. Je
den z nich pokazała swemu gospoda
rzowi Kleinmanowi, który powiedział, 
że to banknot dolarowy i zaliczył jej ną 
poczet zaległego komornego 5 zł 20 gr. 
Drugi „papierek*4 dała rzeźnikowi Fro- 
stowi, który powiedział, że to banknot 
lC-doIarowy i za tyle- go przyjął.

Okazało sic, że to jednak były „pa- 
pierki** 100-dolarowe, które pewien wie
śniak zgubił. Kleinman i Frost zostali 
aresztowani.

NOWE LISTY GOŃCZE
ZA GROŹNYMI BANDYTAMI.

Dwaj bandyci, Byk i Maczuga, nie 
zaprzestali swej zbrodniczej działalno-

WielKa afera oszukańcza
fabrykanta

Pąfeijanice poruszone są wielką aferą 
oszukańczą, popełnioną prząe znanego 
fabrykanta tamtejszego Jakóba Dia- 

{manda.
Był on właścicielem tkalni mecba

i« n ,  nieznani dotychczas sprawc* niemej, która^mieśdla. sie p rz y n lE a -  
rozkopali grdb ś. p, Cicflaka 1 s te a d lłp * 1’^  ^  Jak “ « <*«®W »«*»«>? 
z nieboszczyka czarne ubranie, poczem 
zbiegli.

Energiczne dochodzenia, zmierzają
ce do wykrycia spawców ohydnego 
czynu, przeprowadza posterunek P. P.

BITWA ŻYDÓW MIEDZY SOBĄ-

W głównej synagodze w Siedlcach 
podczas nabożeństwa żałobnego z oka
zji 39 rocznicy śmierci żyda dr. Mens- 
la, doszło do bójki między zwolennika
mi Żabotyńskiego, t. zw. „rewizjo®!- 
etami*4 a sjonistami. Kilka osób zo
stało poranionych.

Zajście zlikwidowała policja. Zapo
wiedziane nabożeństwo nie odbyło się.

SKAZANIE BANDYTY.

' Przed niedawnym czasem na przed
mieścia Lublina Bazyljanówka doko
nano napada bandyckiego na mieszka
nie niejakiej Stanisławy Ciepiełowej, 
89-letniej staruszki, zamieszkałej W 
małym domku oddalonym znacznie od 
innych zabudowań. W chwili gdy stą* 
raszka pogrążona była w śnie, wszedł 
do mieszkania bandyta, obezwładnił 
Ciepielów ą, poczem zakneblowawszy 
jej usta nakrył ją pierzyną. Opryszek 
przetrząsnął całe mieszkanie przyczem 
zrabował różne przedmioty i 180 zł. go
tówką. Zawiadomiona policja natych
miast przeprowadziła dochodzenia i a- 
resztowała bandytę w osobie znanego 
oprysżka lubelskiego, Władysława Ku
deli.

Wczoraj Kudela stanął przed lubel
skim Sądem Okręgowym, który skazał 

na 7 la t wiezienia.

WIELKA BURZA NAD ŁODZIĄ
I  OKOLICAMI.

Nad Łodzią i okolicą przeszła stra
szna burza gradowa, która w kilku 
miejscach wyrządziła straszne szkody, 
niszcząc zboża na przestrzeni około 
309 ha.

W Kamieniu grom uderzył w chle
wy rolnika Pacholskiego, zabijając 18 
świń. Chlewy spłonęły.

W Wilczy koniach, podczas burzy, 
grom uderzył w wiatrak Marji Zawidz- 
kiej, zabijając młynarza Henryka Bo
bowskiego i wyrządzając straty na 12 
tys. złotych.

We folwarku Ciemnico wskutek u- 
derzenia piorunu spłonęły stodoły i o- 
bory z maszynami rolniczemi. Straty 
wynoszą 30 tys. zł.

W Marianowie wskutek uderzenia 
gromu spłonęły zabudowania gospo
darcze Antoniego Bucholtza. Straty 
wynoszą 8 tys. zL

naciągni# ostatnio dostawców, od któ
rych pobrał bardzo dużo surowca. Żo-

nę swoją wysłał Damand zagfcahice. 
Kiedy wierzyciele zorientowali siią w 
e^tnąp ji, okazało się, że Diamand >fa- 

sprzedał i uciekł zagranice. Dia 
mańd oszukał wiele osób na sumę prze
szło pół miljona złotych. Policja 
wszczęła za nim energiczne poszukiwa 
cia» '■">

Bandyta obrabował kasę kolejowa
Na dworcu kolejowym w My

słowicach na G. Śląsku o północy 
dokonano zuchwałego rabunku. W 
chwili, kiedy hala dworca była pu
sta, a służbę biletera ptfnił W iktor 
Szarek, do okienka kasy podszedł 
jakiś osobnik i zażądał wydania 
biletu, szepcąc tak cicho, pe kąsjerj 
chcąc lepiej słyszeć, zbliżył się clo 
okienka i podniósł je.

W  tej chwili osobnik ów bły
skawicznym ruchem wydobył re
wolwer i przyłożywszy go do gło
wy, Szarka, zawołali

— „Siadad! Wydać pieniądze^ 
Kasjer na widok broni bez stó

wą usiadł, a bandyta uderzeniem 
pięści rozbił szybę i zabrał kasetkę 
z pieniędzmi. W kasetce znajdo
wało się zaledwie 350 zł.

Po dokonaniu zuchwałego' ra 
bunku bandyta zbiegł. Dopiero 
Wówczas Szarek zaalarmował ko
lejarzy i policję, która zarządziła 
natychmiastowy pościg.

Rezultaty pościgu trzymane są 
w tajemnicy. -

i$Z i

Fatalne zderzenie kajaków 
na jeziorze

Na jeziorze Narocz, w woj. wi- 
lęnskiem, wydarzył się tragiczny 
wypadek, który pociągnął za sobą; 
jedną ofiarę i nieomal nie spowo- 
,|#;wał śmierci kilku innych osób. 
Na jeziorze tern odbywały wy
cieczkę 23 osoby z obozu Ligi Mor
skiej i Kolonjalnej ną 2 żaglów
kach i 7 kająkaeb. W, drodze po
wrotnej wycieczkowicze zostali za-

slsoG^eni przez silną wićKurę. Dwa 
ka!jakj, walcząc z falami, znałaby 
się w odosobnieniu. W  pewnej 
Chwili kajaki te przewróciły się. 
,Wi jednym z kajaków jechały dwie 
panie, z których jedna, Szymanow
ska, utonęła. ‘Je j towarzyszkę Praż 
załogę drugiego kajaka w liczbie 
3 osób uratowała żaglówka, która 
podążyła na ratunek .tonącym.

Po 20-tu latach rozstania
N iezw ykłe sp otk an ie  m atki z córką

Do niezwykłego  ̂spotkania do
szło po 2 0 tu  latacE między córką 
a matką w pensjonacie w Otwocku.

Przed wojną w Białymstoku 
mieszkała rodzina Ryfkinów. Gdy 
wojna wybuchła, Ryf kino wie u- 
ciekli do Rosji, pozostawiając w 
Białymstoku najmłodszą córkę, 
która chodziła wówczas do gimna
zjum. Podczas okupacji niemiec
kiej Ryfkinówna poznała w Bia
łymstoku oficera niemieckiego 
Manfreda Astro z Poznańskiego, 
za którego wyszła zamąż. Młode 
małżeństwo udało się do Niemiec 
i zamieszkaj w Altonia pod Ham
burgiem. Gdy zaczęły się prześla
dowania żydów w Niemczech, 
Astrowi 6, jako obywatele polscy, 
powrócili do Polski i zajęli się od
szukaniem rodziny. Ponieważ 
Astrowa bardzo tęskniła za matką, 
mąż jej postanowił udać się do So
wietów, aby tam wszcząć poszuki
wania za rodziną Ryfkinów. Żonę

umieścił tymczasowo w pensjona
cie w Otwocku pod Warszawą.

Ostatnio podczas obiadu Astro
wa zauważyła przy stole jakąś 
starszą panią, której rysy twarzy 
wydały się jej znajome. Również 
i starsza pani zainteresowała się 
Astrową. Od słowa do słowa Ast
rowa dowiedziała się, że ma do 
czynienia ze swoją matką, z którą 
się rozstała przed 20-tu laty. Od
nalezienie rodziny po 20-tu latach 
wywołało wielkie wrażenie w 
pensjonacie.

Z opowiadań matki córka do
wiedziała się, że ojciec jej został 
zabity przez bolszewików, dwaj 
bracia zaginęli, a matka ze starszą 
córką wyjechała do Ameryki, 
gdzie dorobiła się znacznego ma
jątku.. Obecnie powróciła do Polski 
aby odszukać córkę.

Dzięki przypadkowi matka i 
córka odnalazły się w pensjonacie 
w Otwocku.

ści. Wobec tego władze administra
cyjne rozpisały na terenie czterech 
powiatów, w których bandyci graso
wali a mianowicie rzeszowskiego, łań
cuckiego, przeworskiego i jarosławskie
go nowe listy gończe podwyższając na
grodą z 599 zł na 2,509 zł. Posiadane 
wiadomości o wyżej wymienionych 
bandytach, podawać należy do najbłl£( 
szego posterunku P. P.

Osoby, które będą poszukiwanych 
ukrywały lub m jakikolwiek sposób iró 
pomagały, ukarane zostaną więzieg 

do lat 5. Zaznaczyć należy, że 
iowski sąd okręgowy już wydął

klika wyroków zasądzających na cię
żkie więzienie tych osobników, n któ
rych się Byk i Maczuga okrywali, Ino 
którzy im w czemś byli pomocni.

Nowe listy gończe rozplakatowano 
W! miejscowościach powiatów rzeszow
skiego, łańcuckiego, przeworskiego i 
jarosławskiego, w których bandyci do
konali napadów-

KATASTROFALNA POWÓDŹ 
W KOŁOMYJSKIEM.

Wskutek długotrwałych deszczów, 
na Pokuciu nastąpiło katastrofalne 
wezbranie rzeki Ropy w Siobodzie 
Rungurskiej m paw. kołamyjskim. Za- 
lew zerwał w 3-cb miejscach tar kolei 
lokalnej na szlaka Kołomyja —• Fe- 
czyniżyn — Słoboda Rnngurską, usz
kodził fundamenty mostów kolejo
wych oarz zniszczył na onacmiym od" 
dłnkn gościniec państwowy.

Łąęzna szkoda wynosi ponad 69 tys. 
złotych. Of jar w ludziach nie by łę .^

m m  fłam k to ; *-
„ NA WILEŃSZCZYŹNIE. ^

Na terenie potwiata draśnieńskiege 
ponownie zanotowano wypadki tyftil 
su plamistego. Zasłabło kilkadziesiąt 
osób, którym komisja lekarska udzieli- 
!a doraźnej pomocy. Na teren powia
tu przybyła kolumna przeciwtyfusową.

^  ŚMIERTELNE STRZAŁY.

Patrol policji, który poszukiwał 
broni w zagrodzie Ładuna Hor dziej a 
we wsi Radoszyn pow. łuckiego, nat
knął się na strychu na ukrytego tam, 
nieznanego osobnika. Strzelił on kil
kakrotnie do policjantów, ci odpowie
dzieli strzałami. Nieznajomy padł u- 
godzopy śmiertelnie kilkoma kulami 
Znaleziono przy nim długi karabin ro
syjski, 80 sztuk naboi i kilka grana
tów ręcznych. Tożsamości zabitego 
nie zdołano ustalić. Dochodzenie w 
toku.

DRÓŻNIK POD POCIĄGIEM.
Na ?8 kilometrze linii kolejowej 

Włodzimierz — Kowel pociąg zrażają
cy do Kowla najechał na oltehodzące- 
go tory dróżnika kolejowego, Teodora 
Kozariskiego, którego w stanie nieprzy
tomnym przewieziono do szpitala w. 
Włodzimierzu, gdzie zmarł.

Dwa granaty w teatrze 
w Bydgoszczy

Podczas przeprowadzenia1 grun-< 
townego remontu w  gmachu Tea
tru  Miejskiego w Bydgoszczy zna-j 
lezióno w rekwizytorni dwa ręcz
ne granaty jajkowe, które naj
prawdopodobniej podrzucone zo
stały dopiero niedawno, a w kaź-, 
dym bądź razie po zamknięciu se;-: 
zonu teatralnego. Powiadomione] 
natychmiast władze policyjne prze-1 
prowadzają energiczno dochodzeń 
nia. V0 śledztwie biorą równie*! 
udział władze wojskowe, które 
przeprowadzają badania rodzaju i 
systemu podrzuconych granatów.
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P o t w o r n y  l a b i r y n t
Prof. A. Mogilnicki na łamach „Ga

zety Sądowej Warszawskiej11 opubliko
wał niezmiernie interesujący artykuł p. 
t. „W powodzi przepisów karnych**. We
dług autora kodeks karny opracowany 
przez komisję kodyfikacyjną posiadać 
miał te zaletę, że odtąd każdy obywatel 
polski będzie miał „czarno na białem4*. 
co mu wolno^robić, a czego nie. Zdawa
ło się, że tych 360 artykułów prawa o 
wykroczeniach staną się wreszcie nie- 
odłącznem Vademecum wszystkich, 
których stosunek do prawa stara się 
być jaknajpoprawniejszy* Z ulgą ode
tchnięto po usunięciu gmatwaniny 687 
artykułów byłego kodeksu rosyjskiego, 
532 artykułów austriackiego i 370 nie
mieckiego.

Przecież tych 360 artykułów, a wła
ściwi© nawet tylko 260 — to fraszka. 
Przeczytać, zapamiętać, uszeregować 
przepisy j już się ma stuprocentową 
pewność, że stosując się do nich ści
śle, nie narazi się obywatel na odpo
wiedzialność karną.

Przykre rozczarowanie spotkało tych 
co tak sądzili. Sprawa z kodeksem kar
nym nie przedstawia się tak prosto.

Oprócz kodeksu karnego i prawa o 
wykroczeniach obowiązuje w Polsce 
mnóstwo dodatkowych ustaw karnych, 
zawierających najróżnorodniejsze prze
pisy, nieznane zupełnie szerszemu ogó
łowi. Jest ich przeszło 186, nie licząc 
zaborczych, które w poszczególnych 
dzielnicach mają dotychczas moc obo
wiązującą. Sprawę komplikuje jeszcze 
bardziej fakt, iż każda z tych ustaw po
siada do 100 i więcej artykułów. Pow
staje okropny splot, potworny labirynt 
przepisów, zakazów i nakazów, w któ
rych nawet biegły częstokroć prawnik 
nie może się zorientować, nie mówiąc 
już o przeciętnym obywatelu.

Znaczna większość przepisów, zwła
szcza trochę dawniejszych, uległa wie
lokrotnym zmianom. N. p. ustawa poz. 
555/32 o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia zmienianą była 8 razy, ustawa 
poz. 413/32 o opłatach stemplowych 17 
razy, a ustawa o uregulowaniu finan
sów komunalnych aż 22 razy.

Teksty ustaw są często tak zagmat
wane, tak niejasne i sprzeczne, że tru 
dno jest nawet domyśleć »ie, co autor 
uważa za dozwolone, a czego sformuło
wana przezeń ustawa zabrania.

Również ustawy polskie nie obowią
zują na terytorium całego państwa. 
Wiele z nich wydano tylko dla jednej 
dzielnicy. Obywatel przebywający w 
różnych dzielnicach kraju obowiązany 

.jest więc znać tę obrzymią masę ustaw 
i paragafów, stosować się do nich o ile 
nie chce być w konflikcie z prawem.

A przepisów tych ciągle przybywa. 
Świadczą o tern najwymowniej ostatnie 
lata płodne nadzwyczaj w rozmaitego 
rodzaju przepisy karne. W 1932 roku

wydanó 17uśtaw (najwięcej w przecią
gu 15 lat od 1918 do 1933 r.) w 1933 r. 
zaś 11 ustaw i 8 rozporządzeń z mocą 
ustawy.

Prof. A. Mogilnicki w zakończeniu 
artykułu zapytuje:,

„Czy tó nie zawiei© zakazów? Czy

życie obywatela na każdym kroku skrę
powanego ńiśipótrzebnemi przeważnie 
nakazami i zakazami, prowadzonego 
ciągle na pasku, jak niemowlę, uczące 
się chodzić, odpowiada normalnym wa
runkom rozwoju zdrowego społeczeń
stwa ?“.

Potworny matkobótca
Dla zdobycia  majątku w ep ch n ą ł m atkę d o  rzeki

W miejscowości Lujena na Bukowi
nie zamieszkała przed rokiem obywa
telka polska Zofja Zawiłowska. Z po
czątkiem kwietnia ub. r. Zawiłowska 
nagle w tajemniczy sposób zniknęła, a 
dopiero w tydzień potem wydobyto jej 
zwłoki z Prntu. Sądząc, że Z. uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi i wpadła 
do rzeki, gdzie utonęła, władze wogóle 
nie wszczęły dochodzeń, wydając po
zwolenie na pochowanie zwłok.

Dopiero 2 bm. policja rumuńska 
wpadła przypadkowo na trop morder
cy, którym okazał się syn denatki, Jan 
Zawiłowski. Jak wynika z zeznań są
siadów Zawiłowskich, między denatką 
a jej mężem toczył się proces rozwodo
wy, który miał zarazem rozstrzygnąć 
o przydziale dość dużego kompleksu 
pól i lasów, jakie Zawiłowsoy kupili 
w Lujenie. Przeciw matce wystąpił ró

wnież syn, który otrzymał od ojca za 
pewnienie, że w razie wygranej, otrzy 
ma połowę gruntów.

W przeddzień rozstrzygającej roz
prawy, znikła nagle Zawiłowska z wio. 
ski, a gdy wydobyto jej zwłoki z rzeki 
orzeczono, że uległa wypadkowi, cały 
majątek dostał się zachłannemu mężo
wi i synowi po połowie. Przesłuchany 
Jan Z. zeznał, że zbrodni dopuścił się w 
ten sposób, it  matkę, która z kijanką 
stała nad brzegiem rzeki, zepchnął na 
głębinę, a dla uniemożliwienia ratowa 
nia się, uderzył ją wiosłem po głowie.

Sprawa potwornego matkobójcy zo
stała przekazana następnej kadencji 
przysięgłych. Mieszkańcy Lujeni na 
wieść o wykryciu sprawcy, Usiłowali gó 
zlinczować, czemu z trudem przeszko
dziła policja.

*

Zarażone miasto
Przeprowadzone przez urząd sani- 

tarno-obycząjowy badania wykazały 
ogromny odsetek weneryzacji m. Ło
dzi. Stwierdzono, że wśród prostytu
tek objętych kontrolą około 60 proc. 
chorych było na kiłę- Prawie wszyst
kie, bo 98 proc. przechodziły rzeżączkę, 
większość w stanie przewlekłym, trud
nym do rozpoznania przy zwykłym ba
daniu lekarafciem. W ostatnich 10 la
tach sprowadzono do urzędu sanitarno- 
obyczajowego 2853 tajnych prostytu
tek, wśród których 1368, a więc 47,9 
proc. było chorych wenerycznie.

Sporządzona statystyka wykazuje, 
że pod względem weneryzacji Łódź

zajmuje pierwsze miejsce wśród miast 
pólskich; na 10 tys. mieszkańców pod 
opieką lekarską znajduje się 103 cho
rych wenerycznie. Dla Warszawy cy
fra ta wynosi 85, Poznania 71, Wilna 
67, Krakowa 49. Roczny przyrost za
każeń na 10.000 mieszkańców wynosi w 
Łodzi 400, w Warszawie 330. Odsetek 
ogółu mieszkańców chorych wenerycz
nie wynosi w Łodzi 4. Rzecz znamien
na dla dzisiejszych czasów, że 70 proc. 
prostytutek tajnych sprowadzonych do 
urzędu obyczajowego, podaje nędzę ja
ko przyczynę zejścia na śliską drogę 
nierządu.

Zasiłki bezrobocia a odprawa
Dyrekcja Funduszu Bezrobocia 

wyjaśnia, że otrzymanie przez bez
robotnego przy rozwiązaniu sto
sunku służbowego odprawy, prze
widzianej w umowie o pracę, nie 
powoduje potrącenia kwoty tej od
prawy od sumy 13-tygniowych za
siłków z Funduszu Bezrobocia.

Również otrzymanie przez bez
robotnego odprawy nie przesuwa 
termin otrzymania pierwszego za

siłku o czas, za który została obli
czona odprawa. Przedłużenie o- 
kresu wyczekiwania następuje tyl
ko w wypadkach, gdy pracowni
kowi wypłacono odszkodowanie z 
tytułu rozwiązania stosunku służ
bowego bez wypowiedzenia; w 
tych wypadkach przedłużenie o- 
kresu wyczekiwania następuję 
tylko o czas, za który zostało obli
czone odszkodowanie. .

R a d jo p ro g ra m  z W a rs z a w y

Wtorek, 10. 7.: 6,30 Audycją poran
na; 12,10 Zespół salonowy; 13,00 Dzien
nik południowy1; 13,05 Audycja dlą 
dzieci młodszych „Przygody lalki1’; 
13,20 Piosenki nóapPlitańskie; 13,55 „Z 
rynku pracy14; 16,00 Konkurs muzycz
ny P. R.; 17,00 „Skrzynka P. K. O.4’; 
17,15 Koncert solistów; 18,CO Z działal
ności Funduszu Pracy; 18,15 Koncert 
popularny; 18,45 „Przez lądy j mórza"1; 
19J5 Recital śpiewaczy; 20.00 Myśli 
wybrane; 20,02 „Wiadomości rolnicze11; 
20,12 Opera „Straszny Dwór11. W przer
wie I-szej — Odczyt o Sb Móniusżće. 
W przerwie Jl-ej — Dziennik wieczór- 
py. W przerwie III-ej — „Poeci w i leń. 
skiej grupy Zagary44; 22,30 „z prądzie^ 
jów człowieka11; 22,45 Muzyka taneczna.

Środa, 11. 7.: 6,30 Audycja poranna; 
12,10 Muzyka lekka; 13,CO Dziennik po
łudniowy; 16,00 Orkiestra ludowa; 17,00 
Audycja dla dzieci: „Oarbus44; 17,15 
Ar je i pieśni; 17,30 Recital fort.; 18,00 
„Książka i wiedza4’; 18,15 Muzyka sa
lonowa; 18,45 O kulturze dnia powsze
dniego (pogadanka); 19,15 Muzyką 
dwufortepianowa; 20,02 Feljeton aktu
alny; 20,50 Dziennik wieczorny; 21,00 
Transmisja z Gdyni capśtrzyku Mary
narki Wojennej; 21,02 „Skrzynka pocz
towa rolniczą11; 21,12 Koncert solistów; 
22,00 „Wojny chłopięce11 — fragm. z 
powieści; 23,15 Muzyka taneczna.

CENY ZBOŻA W KRAJU 
I ZAGRANICA.

Przeciętne tygodniowe ceny czte
rech głównych zbóż w okresie od 1 go 
lipca do 6 lipca 1934 r. wg. obliczenia 
biura giełdy Zbożowo • Towarowej w 
Warszawie. Ceny rozumieją się za 100 
kg. w złotych.

Giełdy krajowe;

Pszen. Żyto Jęcz. Owies
Warszawa 20,12 13,87 — "V"'r 15,62
Gdańsk T’,n",Vu"'r 13,92 18,04 16,35
Poznań 18,17 14,44 — .t___ 14,60
Bydgoszcz 17,43 13,23 14,31
Łódź 19,83 13,37 16,25
Lublin 17,67 11,44 12,87
Równe Woł. 17,45 12,56 11,62
Wilno 19,87 13,50 — ,— 16,50
Katowice 20,00 15,19 — 17,52
Kraków 19,13 13,00 15,50
Lwów 17,97 14,18 'T uitj+mM* 14,52

Giełdy zagraniczne;

Berlin 41,00 34,95 42,41
Plraga 38,54 29,48 29,81 32,12
Brno Moraw. 35,97 26,67 27,50
Wiedeń 35,12 23,94 25,25

W DOMU, W TRAMWAJU

W POCIĄGU — najpożytecz- 
niej i najmilej spędzisz czas. 
czytając ciekawe czasopisma.

KATOL ZABIJiR M  1 1 0  i i  O W A D Y
ja p o ń s k i U O B A C TW O

l latarnia szukając
nie znajdzie się 
człowieka, któ
ryby nie uznał

k o r z y ic l  płyną* 

cych z ogłoszeń.

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y

Pani na lewo: O widzisz! podobne 
do nas!

Czyż to nie przyjemne.
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